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( D o k o ń c z e n i e . )

Folw ark B. ma dwa rodzaje roli: */< części sk ła­
dają się * czarnoziemiu, mającego spodnią warstwą 
m arglowatej g liny , wilgoci nieprzepuszczająeej; 
V, częśc z piasku rzadkiego, lub  z gruntu glinia­
stego, rozrzedzającego się przy najmniejszej mo- 
krości, tak da lece, iż po  zimie roku  1833 u top i­
łem  w  nim bez natężenia prę t  aż do głębokości 
ezterecb łokci. Ziemia czarna nadzwyczajnie jes t  
urodzajna na ja rz y n ę ,  na rzepak i pszenicę; żyfo 
t  powodu zbytniej wigoci nie udaje się na niej.

Lekkie grunta wydają dobre  owsy, ale żyto ko -  
Strzewne. Ziemi na folwarku B. nie szkodzi susza, 
lecz raczej wilgoć zbyteczna, a to dla tego, źe w o­
da nie ma ,u  odcieku;, pom im o rowów, które  co 
ztaje wybić kazałem.

■fcąk smużnycb mam na folwarku B. około 30
m orgów ; wypuszczając przyległy folwark w dzier­

żawę, obw arow ałem  sobie użycie łąki, z której sprzą­
tam 1000 centn. siana zdatnego dla koni. Bór nale­
żący do mnie, przedzielonym jest przez folwark wy­
puszczony, a zatem z pastwiska w nim nie użytkuję.

Urządzając płodozmian na folwarku B ., podzie­
liłem go na 11 pól, w dwóch rotacyjach , związek 
z sobą m ających; to jest: ziemię mocną drugiej 
klassy, zawierającą około 60 prct. gliny i 3 ' / ,  prct. 
w apna ,  oddzieln ie; a ziemię lekką i zimne gliny, 
do roli owsianej pierwszej klassy należącą, zawie­
rające 25 pet. gliny i V* Prct- wapna, także o s o b n a  
Przedziały nie są równe, ponieważ miejscowe p o ło ­
żenie nie dozwalało tego; lecz wysiew ile moźnosei 
w y ró w n y w am , nawożąc rocznie jed en  przedział 
większy i jed en  mniejszy.

Rotacyja z iem i czarnej jest n as tępna :
1. 60  m orgów kartofli na świeżym naw ozie, po 

30 wozów na m o r g .

2. 60 morg. dwurzędowego jęczmienia jak  naj­
rychlej zasianego pod skibę, z koniczyną czer­
woną na wierzch zasianą.



3 1 4 ,  K<M}io*yu* ozerwao# na sianu i na s iawo.
5. Owies na rżysku koniczynnem poprzedniej  J0 '  

sieni pooranemu na wierzch zasiany i żela­
zne ni i ciężkieliti bronami  uwleczony.

6. Ugór mi#rzwiony w części odcliodatni  rogo-  
wemi ,  w części nawozem zielonym i obsiany 
rzepakiem.

7. Rzepak zimowy.
8. Pszenica.
9. Groch,  wyka i handlowe rośliny, np. len, k o ­

nopie,  rezeda żółta, anyż i t. p. W  przedział 
t en o ile można nawożę po 12 wozów po 
2090 fantów na morg.

Wyp ada ło by  w tern polu tabakę sadzie, lecz 
nieprzyjemności  i koszta połączone z odstawą 
liści do fabryki są zbyt- wielkie; dla tego me 
uprawiam wcale tej rośliny.

1 0 .  O z i m i n a .

11. Owies.
Rotacyja na lekkim gruncie i zimnej glinie,  

lubo w tychże samych polach b ę d ą c a , jes t  nastę­
pująca:

1. Kartofle jak na czarnoziemiu.
2. O w i e s  pod skibę zaorany na wierzch,  mię-

szana jkoniczyna.
3. 4. 5. 6. Pastwisko owcze.
7. R z e p a k  l e t n i  nawożony po 15 wozów na morg.
8. Żyto i koniczyna biała.
9. Pastwisko.

10. Żyto.
11. Owies-

Wie mogę jeszcze czytelnikowi przedstawić sku­
tku płodozmianu po wyższego, z powodu,  iż zaczą­
wszy urządzać go w roku 1833,  ukończyłem do ­
p ie ro  w roku 1835,  a zatem wszystko jest  jeszcze 
su ro w e m ;  oprócz tego, dotknęła mnie taż sama 
p laga ,  co i wszystkich niema1 gospodarzy,  to jes t :  
wypadło tni przeszło 1000 owiec w roku 1831 p o d ­
czas mej niebytności w d o m u ;  a w roku 1832 s tra­
c i łem na księgosuszę 55 sztuk rogatego bvdla.  
Rolnik nie p o t r a f i  się dochować tak prędko mwen-  
tąrza. Musi więc długi czas bez niego pozostać, j e ­

żeli obcych źródoł nie posiada, (a) D'u tego te* 
Uciekłam się do na wozu zielonego i do o d c h o d ó w  
r o g o w y c h ,  aby rolę utrzymać w pOgrtoju.

Ziemia na tym folwarku nadzwyczajnie jest  sk łon­
na do zaperzania się. Miałem więc sposobność 
przekonania s ię , że rośliny strącżyste na zieloną 
paszę lub na siano sprzątane,  na jmocniej  perz wy­
niszczają ,  i dla tego chwyciłem się teraz środka 
tego /. największym skutkiem.

Rolnych gospodarzy miałem siedmiu, ale od d a ­
wna  juz na czynsz ich obróc i łe m,  i ztąd obie st io-  
nv mają się lepiej niż dawnie j;  korooruikow urzą­
dzi łem 18 ,  .fornali 4 ,  ratai 5 po 4  woły.

Gorzelnia aparatu G a l l a  ciągle swe p ie rwszeń­
s tw o  przed lonemi wynalazkami u mnie dowodzi ,  
już  to z powodu oszczędności o p a łu ,  j ako też z 
przyczyny tanności.

Młockarnię E  w a n s a  sprowadzi łem już o d  lat 
.czterech; dotąd najmniejszej me wymagała repa-  
racyi. Bodajby-to tacy tylko fabrykanci istnieli w
kra ju  naszymi

M a m  sieczkarnię,  ale znajdują ją zupełnie zby­
teczną dla gospodarza ,  który dzienną porcyję b y ­
d łu  na wagę wydaje.  Kiedy dorosła sztuka bydła 
rogatego d o b r z e  się w y ż y w i ć  naoże l a  funtami s ło ­
my, 5 funt. plew, obok dostatecznej brachy dwa 
razv dziennie dawanej,  i obejść się bez s ia na , (o 
czern się przekonałem tego roku ,  mając tak.i nie­
urodzaj  siana,  że zaledwie wystarczyło dla owiec, 
albowiem z. 120 morgów koniczyny czerwonej^ ze­
b ra łe m  tylko .200 centnarów siana.) Częrau.ż tu 
słomę drobno krajać? U mnie zepsuła się sieez- 
karp ia ;  musia łem posłać ją do sporządzenia do 
Panków,  i ni« miałem jej przez 25 dni ;  nie p o ­
mnożyłem ilości słomy dla b y d ła ,  i dawałem ją 
ca łą ;  bydło się dobrze mia ło,  chętnie ją poiy'*'®' 
j o ,  b rahę  piło osobno,  i nie pogorszyło udoju.  
A znaczna część słomy, której  nie wypotrzebowało,

f*Y W i e l k a  p ra wd a  t  —  Dl a  t e g o ,  * d ł i « ,  t0  “  » • *
n a l e ż a ł o b y  aa p ro wa d e i ó  j «k  n a j p r ęd ze j  I a s t y t a c y j ą , 
iuweniarte na przypadek pomoru zabezpieczającą.

R e d .
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poszła nn pcdściołkę,  (a) Od tego czasu popr ze ­
stałem sieczkę rznąc dla niego, i tylko koniem ka­
żę do owsa ją pi zymięszywać.

(ć>) J e ż e l i  t o  b y ł a  s ł o m a  Ż y t n a ,  z g o d a j (  ż e l i  z a s  j ę c z ­

m i e n n a  l u b  o w s i a n a ,  a p j z y t e i n  d o b r a ,  l a k o w a  p o d -  
- c i u ł k a  z d a j e  m i  s i ę  z b y t  d r o g ą .  . R e d . ,

W Y C H Ó W

D o  c z e g o  w y c h o w u j ą c y  o w c e  
d ą ż, y c w i n i e n .

( C i ą g  d a l s z y , ) .

Pod wzglądem wełnistości ,  wychowujący owce 
elektoralne do tego dążyć winien: ahy w przecię­
ciu sztuka pojedyncza wydawała  mu prz.ynajmniej 
2 funty dobrze wymyte j  wełny,  a tryki pizyna j-  
mniej  po 3 funty. O de zaś w tej ilości więcej b ę ­
dzie się mieścić e l e k t y ,  o t y ł e  owczarnia jego  na' 
wyższym stad będzie stopniu..

Pewna,  iż się trafiają tu i owdzie owczarnie ele­
ktoralne ,  gdzie większa część owiec daje w prze­
cięciu po 2</a funta wełny,  kiórej  funt po zł. 9 
jest  p ł acon y ,  ale są to tak rzadkie wyjątki,  iż na 
nie,  stanowiąc ogólne zasady, uważać nie można.

O d o b r o c i  we łny. .
Dobroć  wełny  zależy od budowy ąvłosa po je ­

dynczego; ta zaś stanowi budowę czyli kształt 
k o s m k ó w .  A więc ze kształtu k o s m k ó w  sądzie 
można  o dobroci  wełny..

Ponieważ o kosmie w ełny  panuje dotąd często 
mylne  a nawet  zupełnie sprzeczne wyobrażenie,  
p r ze to ,  zanim mówić  będę o budowie wełny,  wy­
pada  oznaczyć:  c o  s i ę  r o z u m i e  p r z e z  k o s m  

w e ł  n y..

K o s m e m  czyli w i ę z i ą  nazywamy pojedyncze 
p a ś n i k a  w e ł n y ,  k tóre ,  lubo wyraźnie stanowią 
m a łe  oddziałki ,  j ednakże  tak dale“ce nawzajem się 
łączą,  iż zlewają l uno  w je dn ę  całość.

łm kosmki są wyraźniejsze , j ednos tajn iej sze, 
fetn też wełna  jes t  l epsza,  gdyż t y l k o  jednostaj-  
nosc 1 r egularność pojedynczych włosów,  kosmki

Okazałem stan gospodarstwa mego,  aby ziom­
ków przekonać o korzy ści płodozmianu.  Zaręczam 
na uczcili ośc,  ze nie pisałem romansu ,  ale szcze­
rą prawdę .  Kto wątpi ,  niech się raczy na miejscu 
przekonać.

Fh. Ga JE1VSKI .

O W I E C .

t akowe  tworzy. A zatem kosmki wełny są na jpe­
wniejszą jej  wartości oznaką.

W e łn a  zupełnie gruba nie układa  się w kosmki.  
Ale są one tak dalece cechą dqbrej  wełny,  iż 
zwykle w pierwszym stopniu poprawy owiec już 
się poczynają tworzyć. Są cne tu wprawdzie po ­
wikłane i bez. właściwej cechy, ale w miarę p o p ra ­
wy wełny i cne się wykształcają.

Jak różną jest pod w zględem dobroci wełna,  tak 
też różny być musi kształt kosmków.  Największą 
zas różność uważamy w ich powierzchni,  i z j e j  
kształtu z największą pewnością o dobioe i  wełny  
sądzić możemy. T a k  więc mamy kosmki t ę p e ,  
s p i c z a s t e ,  r o z t r z e p a n e  i t. d. Ni/ej  zobaczył  
my, iż więź t ę p a  i j e d n o s t a j n a  jest  oznaką do­
skonałości wełny;  bowiem tylko w takowej mieści 
się włos jednostajnie cienki i najdokładniej  w y­
kształcony..

Teraz przystąpmy do opisania budowy wełny
hiszpańskiej..

budowa tejże wełny  jest  na de r  rozmaita. Nie 
można z pewnością wiedzieć,  czyli takow a r ozm a­
itość u g r u n t o w a n a  j e s t  w j e j  c h a r a k t e r z e ,  
lub też jes t  przypadkowo utworzoną, przez krzyżo­
wanie macior  z różnorodnemi trykami. Ostatnie 
przypuszczenie zdaje się być podobniejszem do 
prawdy; :  albowiem wełna owiec hiszpańskich roz­
postartych po wszystkich klimatach i kra jach  w 
których te zwierzęta istnąć m ogą ,  i tak licznie p o ­
krzyżowana ,  mogła ł atwo nabyć odrębne j ,  źe tak 
powiem, k l i m a t o w o - m i e j s c o w e j  własności ,  a 
to tern bardz ie j ,  że krzyżowanie to od niepamię-i 
tnych czasów ma miejsce.

x .  "  ' ,



Historyja bowiem nas uczy: ze owce hiszpańskie 
niegdyś przez tryki i owce afrykańskie uszlache- 
tiiione zostały; później ęąś poprawiano niemi o- 
wce angielskie, francuzkie. Ztąd więc zapewne 
pochodzi tak wielka rozmaitość w budowie włosa 
wełny hiszpańskiej.

Handlarze wełną i wychowujący owce w Niem­
czech , te/ tak różne zboczenia w budowie wełny, 
jak następuje oznaczają:

1. P r a w d z i w a  i d o s k o n a ł a  b u d o w a  w e ł ­
n y .  —  T ą  wełną jest  ta ,  której każdy włos jest  
najcieńszy, a obok tego wszystkie włosy są sobie 
równe co do cienkości, karbikow atości, długości 
i mocy. Ińt większe jest toź w yrów nanie ,  tem tez 
dokładniejsza wełna.

2 . W ł o s  z o s t r e m i  z a g i ę c i a m i .
3.  W ł o s  ze s ł a b e m i  z a g i ę c i a m i .
4.  Z a g i ę c i a  w k s z t a ł c i e  s z r u b y .
5.  Z a g i ę c i a .
6.  Z a g i ę c i a  w y s o k i e .
7.  Z a g i ę c i a  z b i t e  czyli g ę s t e .
8. K o s m k i  w k s z t a ł c i e  k r ę g l i .  — Są one na 

powierzchni runa okrągłe i kształtu kręgla. Takie  
natrafiamy pospolicie na pierwszych pokoleniach 
ow iec ,  pochodzących z macior n e g r e t i  a e l e ­
k t o r a l n y c h  tryków.

9. K o s m k i  s p i c z a s t e .  —  Nie są one dla fa- 
b r jk acy i  szkodliwe, jeżeli tylko końce włosow nie 
są grttbe,

10. K o s m k i  t ę p e .  —  Runo w kosmach tępych 
przedstawia się, jako nierozłączna całość, którego 
cała powierzchnia jest  jednostajna i równa.

11. K o  s m k i  p o w i k ł a n e  Najwyższe końce
kosmków są z sobą połączone i powikłane.

12. K o s m k i  c z w o r o b o c z n e  (quadre  Pórmige). 
W.ęszka część kosmków łączy się tu w mocne o d ­
działy i te form ują mniejsze lub większe czw oro­
boki. Kształt ten jest właściwym wełnie negreti.

13. K o s j n k i  o t w a r t e  czyli r o z t r z e p a n e . —  
K ońce kosmków nie są z sobą połączone, ale ra- 
anej zupełnie otwarte.

14. W e ł n a  w y m o c z o n a  (gew asse r te ) .—  Na­
zwanie to pochodzi pewnie z tąd , że kędzierzawość 
takowej wełny podobn i jest do materyjów za m o ­
czonych.

15. W e ł n a  n a j c i e ń s z a .  — Ma ona kędziorki 
czyli łuczki najdelikatniejsze.

16. W e ł n a  p r z e c i e ń c z o n a  (uberbildete.). —  
Nazywają ją także wełną powietrzną. Parząc z so­
bą przez k.lka pokoleń indywidua z najcieńszą w eł­
ną e lektoralną, otrzymuje się wełna n a j c i e ń s z a ,  
ale przytem s łab a ,  i tak ma ł o ,  źe często sztuka 
wyrosła tylko V, funta jej wydaje. Dowodzi to ,  iŻ 
w uszlachetnieniu owiec granic przekroczyć m o ­

żna.
17. W e ł n a  d o  a k s a m i t u  p o d o b n a .  —  Na 

wejrzenie i czucie przedstawia się jak  aksamit.]
18. W e ł n a  j e d w a b n i s t a . — Podobna  do c ien­

kiego jedwabiu-, ma piękny połysk jedw ab iu ,  po­
zorną kędzierzawość, ale sprężystości żadnej.

19. W e ł n a  d o  b a w e ł n y  p o d o b n a .  —  W e ł ­
na ta  nie m a 'reg u la rn e j  budowy, ale raczej całe 
runo  podobne jest do kostnkow bawełnianych.

20. W e k n a  w k s z t a ł c i e  l e j k a .  —  W łos  
wełny od s k ó r y  aż do połowy swej długości, jest  
cienki i słaby-, od połowy zaś coraz bardziej g ru ­
b ie je , tak ,  że przy końcu o wiele jest grubszy od 
korzenia , a następaie przybiera kształt lejka.

21. W e ł n a ,  k t ó r e j  k o s m k i  z ł o ż o n e  s ą  z 
r e g u l a r n y c h  p a s m ,  r e g u l a r n e  p o s i a d a j ą ­
c y c h  ł u c z k i .  — Jednakże często zdarza się w cł-  
Da, której kosmki mają nieregularne p asm a , a te 
żadnych karbików. Przyczyną tej budow y wełny 
jest  zapewne niestosowne parzenie owiec.

22. W e ł n a  s z n u r k o w a  t a .— Kosmki są tu po - 
jedyńczo włosami powiązane; między sobą zaś nie­
mal żadnego nie mają związku. Dla tego to runo 
p o d o b n e j  wełny przedstawia się, jak  gdyby było 
złożone z samych małych pojedynczych wiązek,
ożyli sznurków.

(Dalszy ciąg w następnym H rzt.)
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T J Ł C H N  O L O G I J A  W I E J S K A .

K i l k a  s ł ó w  o p i w i e .
( D a k o i i e z t n i e  z  N r u  * l o k u  z e s z ł e g o . )

Piwo różni się od wina szczególniej przez to, iz 
posiada wiele części fl e g  m is t y c h , które w ogó l­
ności w winie się nie znajdują; źe zawiera wiele 
k w a s u  g a z u  w ę g l o w e g o ,  który się tylko m ie ­
ści w winach musujących, np. w szampańskiem; ze 
nie posiada k w a s u  w i n n e g o ,  który w wielu g a ­
tunkach wina stanowi ich część składową; nako- 
niec, źe zawiera mniej nikli wino alkocholu, a wię­
cej wody, i źe ma smak gorzkawy, którego m u 
chm iel udziela.

O gółow e  wyobrażenie  o sztuce piwowarskiej.

W yrabianie  piwa nie jest wprawdzie rzeczą tak 
t ru d n ą ;  jednakże wszystkie czynności, z których ta 
sztuka się sk łada , wymagają bardzo wiele uwagi i 
pilności; najmniejsze uchybienie pociąga za sobą , 
jeżeli nie zupełne p roduktu  zepsucie , to przynaj­
mniej czyni go niesmacznym i nietrwałym.

P iw o , jak  to już wyżej powiedziałem (Ner 47), 
składa się z alkocholu, cukru  i kwasu gazu węglo­
wego. T e  ciała nie znajdują się wcale w p rodu­
ktach, z których się piwo wyrabia, ale raczej przez 
sztukę utworzone w nich być muszą, a mianowicie 
mączka zamienia się na cuk ie r ,  a ten na iiikochol; 
to się zaś uskutecznia za pomocą s ł o d o w a n i a ,  
z a c i e r a n i a  i f e r m e n t a c y i  ciał na piwo p rze ­
znaczonych.

Podczas s ł o d o w a n i a ,  jak  wiadomo, zboże za­
moczone pociyna  kiełkować: —  w tej to właśnie 
chwili, częśc mączki w zbożu zawartej zamienia 
się w pierwiastek cukrowy. Sztuka słodowania p o ­
lega więc na tern, by w właściwym czasie p rz e r ­
wać kiełkowanie; gdyz inaczej, utworzony cukier 
Satnieniłby się zupełnie w ro s te k ,  czyli w kiełki 
korzonkowe. Podczas s łodow ania , tylko pewna 
aaęść mączki zamienia się w cukier.

Dalsze przeistaczanie mączki w cukier, rozpóczęte 
podczas słodowania, dokonywa się w czasie zacieru. 
Otrzymuje się tu płyn słodkawy, b r z e c z k ą  zwa­
ny, który łatwo przechodzi w fermenlacyją w in n ą , 
i z niego to tworzy się piwo. Dla przyśpieszenia 
fermentacyi dodają się do brzeczki drożdże.

A więc, celem słodowania zboza i zacierania go., 
jes t :  utworzenie pierwiastku cu k iu k o w eg o ;  przez 
fermentacyją zaś część tegoż pierwiastku zamie­
nia się w alkochol, a reszta onegoż pozostaje w p i­
wie w stanie rozpuszczonym i nadaje m u  smak 
słodkawy.

P iw ow arstw o składa się zatem z następujących
czynności;

1. Surowe zboże zamienia się w k ie łkow ane , 
czyli się s ł o d u j e .

2. Kiełkowanie p r z e r y w a  s i ę  i słód się suszy. 
Większe lub mniejsze wysuszenie s łodu stanowi 
bledszy lub ciemniejszy kolor piwa.

3. Odłączają się kiełki od s łodu ;  bowiem nada­
łyby one pi wu smak n ieprzy jem ny; nadto przy­
czyniłyby się do prędkiego zepsucia, a mianowicie 
skwaszenia onegoż.

4. Słód się m iele ,  aby podczas zacieru wszy­
stkie mączne części dokładnie się z wodą p o łą ­
czyły.

5. Słód zmielony połączą się z wodą c iep łą ,  ce­
lem , jak  wyżej pow iedziałem , przeistoczenia mą­
c z k i  n a  c u k i e r .  Czynność ta nazywa sią z a ­
c i e r e m .

6. Otrzymany podczas zacieru p ły n  (brzeczka)* 
oddziela się od części grubych, za pom ocą stese- 
wnego cedzenia.

7. B r z e c z k a  s i ę  g o t u j e .  — Podczas le j  czyn­
ności: 1) część mączki przeistacza się jeszcze W 
cukier;  2 )  b i a ł k o  r o ś l i n n e  ścina się ; wydziela 
z p łynu ,  przez co tenże o  wiele staje się k la ro ­
wniejszym.

8. Z a p r a w i e n i #  b r a e c z k i  c h m i e l e m .  —
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Przy końcu gotowania bizcczki dodaje się do niej 
chmiel i  inne ingredencyje.

9. S t u d z e n i e  b r z e c z k i .  —  Brzeczka się stu­
dzi,. celem uniknienia fermentacyi zbyt gwałtownej.

10. F e r m e n t a c y j a .  —  Za pomocą dodanych 
drożdży brzęczka ulega fermentacyi.

11. Piwo oddziela się od drożdży i nalewa w 
beczki.

12. W  beczkach piwo jeszcze czas niejaki rob i, 
czyli fermentuje, poczem się one szczelnie zamy­
kają (szpuntują)..

Główniejsze uchybienia, jakie zwykle piwowarzy  
popełniają,.

1. N ie  w s t r z y m u j ą  k i e ł k o w a n i a  zboża 
W w ł a ś c i w y m  czas i e .— Skutkiem tego, jeżeli 
za długo zboże k ie łku je , albo znacna część cukru 
w k ie łk i się przeistoczy, a następnie piwo jest sła- 
be i nietrwałe, lub też w razie zbyt wczesnego 
przerwania kiełkowania, mała część mączki w 
pierwiastek cukrowy się zamienia, a przez to p i­
wo staje się mętnem, niesmacznem i prędko kwa­
śnieje.

2. K i e ł k o w a n e  zboże b i o r ą  za późno  na 
s u s z a r n i e .  —  W  skutek tego tworzy się w ziarnie 
fermentacyja, która łatwo w octową przechodzi.

3. Z a c i e r a j ą  s ł ó d  w o d ą  w r z ą c ą  i za n a d ­
to d ł u g o  e k s t r a h u j ą  go,  w mniemaniu: iż 
przez to wszystkie użyteczne części dokładniej się 
rozpuszczają.—  Bardzo to. jest mylne i szkodiiwe 
postępowanie. Woda ma tu Ivlko cukier rozpu­
ścić, a ten rozpuszcza się w wodzie mniej ciepłej. 
Skoro się słód zaciera wodą wrzącą, rozpuszcza 
ona i inne ciała w nim zawarte; skutkiem zaśtego 
jest piwo mętne, smaku do słodzin podobnego.— 
Należy więc wodę wrzącą wprzódy nieco wystu- 
dzic, i nie dłużej w niej słód zostawiać, jak naj­
więcej 2 godzin..

4 . W i e l u  w a r z y  o d d z i e l n i e  c h m i e l  tv o ti­
lt r y t e m  n a c z y n i u . —  Przez to osiąga się skutek 
zupełnie-zamiarowi przeciwny. Smak i odor aro­
matyczny zawarty w l u p u l i n i e  chm ielu, rozpu­
szcza się przez sparzenie onegoż-gorącą wodą; sko­
ro się zas chmiel gotuje, wtedy części aromatyczne 
ulotniają się ,. a żywiczne pozostają w wodzie. Taki 
ekstrakt dodany do piwa, nie tylko źe mu nie da­
je  smaku i odoru chmielu, ale raczej czyni je  nie­
smacznem, a nawet obrzydliwem. Nigdy w-ięc nic 
należy chmielu gotować, ale raczej sparzyć go w 
naczyniu, i wtenczas dodać do brzeczki, gdy ta już 
dostatecznie się wygotowała, i dobrze go z nią 
umięszaći.

R O Z M A I T E  P R Z E D M I O T Y .

O) g o s p o d a r n o ś c i ! .
( z  fraiicuzkiego.y

*

Ludzie Zwykli częstokroć mięszać skąpstwo ztytm 
duchem porządku, który w szczupłym zakresie po­
trzeby swe zaogranicza i wydatki do przychodów, 
stesuje. Gospodarność jest jednym z najpotize- 
bniejszych przymiotów do szczęścia domowego, do-
wewnętrznej spokojności i do osiągnienia dobrego> 
bytu;

Praca, wstrzemięźliwość, porządek, połączone- 
2-pogardą przesądów i zbytku, znajdują tam źródła

zamożności, gdzie drudzy żadnych nie widzą*, one- 
są dla nich wsparciem w ograniczonem ich po ło­
żeniu, są środkiem osiągnienia dostatków, podpo­
rą znaczenia i poczciwości. Nierząd osłabia umysł, 
zatwardza stopniami serce na wszelkie szlachetno­
ści uczucia, dalej zniża człowieka aż do upodlenia, 
czyni go chytrym , podstępnym, i tym sposobem 
prowadzi go na drogę nieszczęśliwej starości aż do 
grobu. Nierząd młodego może nawet zaprowadzić 
go do największych zbrodni. Pewien badacz skłon­
ności ludzkich, który w więzieniu N e w g a t e  uczył 
się p o z n a w a ć  naturę ludzką, rozmey :ał poufale *.
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;')0 przeszło więźniami na śmierć skazanymi i prze­
konał się, ii  pierwszą przyczyną ich obłąkania by­
ła  próżność i nierząd. Jeden z pomiędzy więźniów 
rzeki do niego: g d y b y m  b v t  l e p i e j  u m i a ł  r a ­
c h u n k o w o ś ć ,  n i e  p o  w i e s z o n o . b y  mi ę  d n i a  
j u t r z e j s z e g o .

P łeć  kobieca, z samego juz jej składu, jest  uspo­
sobioną tylko do doskonałości drugiego rzędu; lecz 
gospodarności jest najistotniejszą jej cnotą. M o n -  
t a g n e  przenosi ją  w zonie nad wszystkie i n n e , 
ponieważ użycie je j  aź do śmierci jest  potrzebne. 
W  pewnym juz wieku skromność, jakby  z porząd­
ku rzeczy przychodząca, nie zadziwia, ale duch 
porządku nie przestaje wpływać na losy fam ilii , 
i zapewnia w dom u swobody, o k tóre  mąż ubiega 
się po świecie.

M oda , czyli zwyczaj gry, jest najniebezpieczniej­
szą skałą , o którą  majątek chociażby i największy 
rozbić się musi. Namiętność :ta ok ropna , którą w 
samym je j  zarodzie tłumie po trzeba, która nie 
tylko, źe niszczy umysłowe w ładze, ale nadto 
psuje zdalność, kazi częstokroć s ław ę, wystawia 
na k łó tn ie ,  na nienawiść i na nieustanne niebez­
pieczeństwa. Nie ma gracza, któryby był pewnym, 
iż mu nie wydarzy się tak nieprzyjazna ch w d a ,  w 
k tó re j ,  rozjątrzony s tra tą ,  chcąc ją  w ynadgrodzić , 
sto razy ją  pomnoży, a tak zniszczy się bez nadziei 
powstania.

M łody człowiek w żadne gry wdawać się nie po- 
yripiea; bo żywość jego łatwo przekroczy granice 
pomiarkowania. Nje powinien nigdy spuszczać się 
na majątek kiedyś spodziewany, bo człowiek z t e ­
go tylko żyje, co m a ,  a nie z tego , co mieć k ie ­
dyś może. Częstokroć najgruntowniejsze pełzną 
nadzie je ,  lub każą na siebie czekać tak d łu g o ,  
dopoki rachuby w tym względzie czynione, z p o ­
wodu zbiegu rozmaitych okoliczności, zupełnie nie

znikną. P a w e ł  p rzećhuła ł  w młodości wszystko 
co m iał,  a nawet odda ł  w ręce lichwiarzy sukces- 
syją pod ług  niego pew ną, po chorowitym w uju , 
który już  lat 60 liczył; teraz wuj ma lat 90 i nie­
dawno pochow ał siostrzeńca, co u m a r ł  ze zgry­
z o t ,  w które go wpędziło własne jego  m arno tra ­
wstwo.

Kto chce uniknąć wielkich d ługów , niechaj ni­
gdy nie zaciąga małych. Nierząd można porównać 
do b ry ł  śniegu, których objętość powiększa się, 
im dalej się .toczą. Od wydatków powinna przy­
najmniej trzecia część zostawać d ochodów , gdyż 
bez tego, nie bylibyśmy w stan ie  zaspokjenia’ nieu­
chronnych po trzeb , osobliwie gdy niespodziewane 
zdarzą się wypadki. Należy także prócz tego mieć 
pewną ilość zapasu, nietykalną, aż chyba w osta­
tecznej potrzebie , tym bowiem tylko sposobem 
można się zabezpieczyć i na nieszczęśliwe przypad­
ki zjednać sobie spokojnosc, która jest  więcej war­
t ą ,  od owych małych z procentu  zysków.

Człowiek w jakimbądź znajduje się stanie, pod le ­
ga niespodziewanej ruinie majątku, tein bardziej zaś, 
kiedy kapitalik swój częstokroć umieszcza w ręku , 
w k tó ry ch ła tw o  może przepaść. N ie je d e n  wstał u -  
bogim, co poszedł spać bogatym. Takow e nieszczę­
ścia mało kto z ludzi umie znosić zgodnością. W ię ­
ksza część ludzi cierpi z.dumy więcej, niżeli z p ra ­
wdziwego niedosta tku , a chociażby im tyle jeszcze 
pozostało, izby do śmierci przyzwoicie żyć m og li , 
przeciez wielu jest  takich , ktorzvby chętnie i te 
ostatnie oddali szczątki, b t leb y  tvlko dumie swo­
je j  dogodzić m ogli ,  nie zważając bynajmniej, ja k  
smutny potem czeka ich koniec. Każdy powinien 
zawczasu pomnieć na to: iż przyjść może na n ie­
go chwila niespodziewanego upadku , i zawczasu 
w yrachow ać, jakby mu w takim razie postąpię, i 
jaki sposób życia przedsięwziąć wypadłoby.

. (Dokończenie w następnym Nrze.J)
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W I A D O M O Ś Ć

Kuźnice żelazne i R udy w byłem W ojewództwie 
Sieradzkiem i w jeg o  okolicy; z dawnych ksiąg 
Grodzkich i  Ziemskich Sieradzkich zebrane. 

(C ią g  d a ls z y . )

22. Mvslniow, w Powfccie Ostrzeszowskim , mil 
8 od Sieradza. Kuźnica żelazna ze wsią przydana 
r. 1632 przez Dobrogosta W ęgierskiego, Sędziego 
Grodzkiego, Jaroszowi Bąkowskiemu.

23. Osisków nad rzeką W artą ’, w-Powiecie i O b ­
wodzie Wieluńskim , mil 5 od Sieradza. Kuźnica 
żelazna zastawiona przez Jana Koniecpolskiego W o- 
jewodzica Stanisławowi Pstrokońskiemu r. 1630 w 
Grodzie Sieradzkim.

24. Pabianice nad rzeką N erem , w Powiecie i 
Obwodzie Sieradzkim, mil 5 od Sieradza. Ruda 
żelazna koloru brudno-piaskowego. (Osiński 1782, 
pag- 42.)

25. Pank i,  w Powiecie L elow skim , teraz Często­
chow skim , mil 12 od Sieradza. Roku 1064 już 
była kuźnica żelazna, która  w dzisiejszych czasach 
jes t  bardzo znaczna.

26. P ą tk ó w , w Powiecie i Obwodzie W ie luń­
sk im , mil 8 od Sieradza. Ruda żelazna, którą  ko­
pią i wożą do Panków.

27. P lu żn a ,  w Powiecie Konińskim, k u ź n i c a  że­
lazna między Sarbicam i, Posoką i Podłużycami 
położona 1615 r.

28. Przecznie nad rzeczką Dębowolec, w P ow ie­
cie i Obwodzie Sieradzk‘m ,  mil 4 od Sieradza. 
R oku 1428 M ikołaj z Pr/.eczni Stanisława z Zalesia 
po zw ał ,  iżby przysiągł, że nie przyrzekł płacić 
1 grzywny majstrowi fabryki.—  1560 r. areszt wo- 
za na rzecz Hieronima Przecznia zabranego przez 
Kobyłeckich przy grobli stawu K rupy  za m łynem , 
w tenczas, gdy Rudnik (M inera to r)  z Lubca rudę 
na Przeczniacb kopał.

29. Przestań nad granicą Szlązką, w Powieeie 
Lelowskim, teraz Częstochowskim, Obwodzie W ie­
luńskim , mil’ l l  od Sieradza; miała 3 kuźnice że­
lazne 1419,' 1463, 1560, 1606. Jednę na W archa-  
łowiznie nad rzeczką Kostrzyna (teraz Kuźnica Sta­
ra), drugą na kuźnicy nowej Pod łęzk ie j,  trzecią 
na Stanacb.

K R A J Ó W  E.

30. Radoszewioe, w Powiecie Radomskim i W ie ­
luńskim , mil 4 od Sieradza. Kuźnica żelazna roku 
1620, fol. 48 w Grodzie Sieradzkim.

31. Rudniczysko wieś, z w si Mikorzyna lokowana 
przed r. 15T>5, w Powiecie O i t r z t  szowskim, mil 8 
od Sieradza.. Kuźnica żelazna na stawie Zalesnym, 
przez który rzeka Dobra przechodzi; r. 1602 akta 
Ziemskie Ostrzeszów skip.

(Dokończenie w następnym Nrze.J

D o n i e s i e n i e  o w y j ś ć  m a j ą c e m  w k r ó t c e  
d z i e l e :  O  f a b r y k a c y i  c u k r u  b u r a k o w e g o .

Autorem dzieła: O f a b r y k a c y i  c u k r u  z b u ­
r a k ó w ,  o ktorcm  w Wrze ostatnim T t  godnika do­
n iosłem , jest  P. Józet B e ł z a ,  Piofessor Chemii i 
Technologii w Instytucie Gospodarstwa wiejskiego 
w Maryraoncie. — W y j d z i e  ono nakładem P. Gu­
stawa S e n n e w a l d a  przy ulicy Miodowej w W ar­
szawie, i obejmować będzie: D o k ł a d n y  o p i s  
b u r a k ó w  i w s z c z e g ó ł a e h  f a b r y k a c y j ą  c u ­
k r u ,  d o  n a s z e g o  k r a j u  z a s t o s o w a n ą ,  p o ­
d ł u g  n a j n o w s z y c h  a u t o r ó w ,  c h e m i k ó w  i 
f a b r y k a n t ó w  z . a g r a n i c z n y c h .

C E N Y  T A R G O W E ,
o d  d n i a  3 go  d o  10 g o  b. tu.

K o rzec O 1
do Produkta i o d d o

7.1 zł. fr okrasa. z ł. 8* zł. {?•
Zyta * 8 10 9 — M asła funt 22 __ >4
P szen icy  - f 4 — 16 if> S ło n in y  funt — 21 i
G rochu p o ln ego 7 i 5 9 — Sążeń drew  sos. — --- 43 —

—  cukrów . 11 — *4 O kow . 9 1/ ,  p. gar. 3 *9 4 i
F aso li 28 — 36 — S ;u m ów k a  6 p. g. i i 5 — —
G ryki — — — — Siana centnar i 25 2 S
Jęczm ienia - 6 — 7 — S ło m y  centnar i — I IO
O w sa 5 — 5 i 5 C ie lę  -  -  - — — --- —
Mąki p sze . przed 3 o 36 — Baran -  -  - 5 II —

—  —  o rd jn . *4 — 29 — W ie p r z  - duk. i — 6
—  źytnej pytl. i 3 i 5 16 — W ó ł  dobry —. u — i 4
_  —  razów 10 — 11 — —  średni — — I B
—  gryczanej 8 — 10 — —  lich y  — 8

Kaazy jaglanej 21 — 26 — N a targu w  P radze zn ajdow *.
—  grycz. zw v. 16 — 19 — ło  się d- 9  b. m.
—  —  drob 28 — 42 __ w o łó w  sztuk 65 2
—  jęczm. p erl. 28 — 36 — f* “1 s X 1 6x6
—  —  ordy. 9 — i3 — cie lą t —

K artofli -  . 3 — - — baranów  — 9o5.
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